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Ella Beck <ella.beck@gma­il.com>

To: Judy Beck <ju­dy­_ta.beck@wp.pl>

Sent: Tu­es­day, Octo­ber 1, 2019, 06:30 AM

Sub­ject: Pierw­szy dzień pie­kła szko­ły

 

Dear Ma­dam, Dro­ga Mat­ko, Cześć, Mamo!

 

Ser­decz­ne dzię­ki, że znów po­sta­no­wi­li­ście wy­ko­pać mnie poza na­wias i rzu­cić na głę­bo­ką wodę. Do­sko­na­le ra­dzę so­bie w Po­zna­niu, tym par­szy­wym po­nie­miec­kim mie­ście, któ­ry od pierw­szej chwi­li urzekł mnie pięk­nem ka­mie­nic z muru pru­skie­go. Wszyst­ko jest tu zim­ne, obce i dzi­wacz­ne ta­kie nowe i fa­scy­nu­ją­ce! Miesz­ka­nie jest pu­ste i cał­kiem nie w moim sty­lu sta­je się po­wo­li moim no­wym do­mem i wiem, że w szko­le będę trzy­mać się od wszyst­kich z da­le­ka na­wią­żę przy­jaź­nie na całe ży­cie. Czu­je się, że naj­waż­niej­sze są tam wy­ścig szczu­rów i za­ku­wa­nie po no­cach tra­dy­cja i kon­se­kwent­ne dą­że­nie do celu. Bar­dzo do­ce­niam to, że co mie­siąc za­si­la­cie moje kon­to kon­kret­nym prze­le­wem, żeby uspo­ko­ić swo­je tak zwa­ne su­mie­nie, tu je­stem, i chcę na­pi­sać jed­no: pie­prz­cie się. Mo­że­cie mi za­ufać. 

Wa­sza dur­na cór­ka Ella

 

•••

 

By­łam wku­ta. Wlo­kąc się z przy­stan­ku tram­wa­jo­we­go w stro­nę nie­zna­ne­go, pę­ka­łam ze zło­ści.

Jak ja się tu zna­la­złam? Dla­cze­go da­łam się na­mó­wić na tę idio­tycz­ną od po­cząt­ku do koń­ca sy­tu­ację, któ­ra dla ni­ko­go nie mo­gła się skoń­czyć do­brze?

Jak to dla­cze­go? – od­po­wie­dzia­łam za­raz sama so­bie. – Prze­cież by­łam od­po­wie­dzial­na, po­słusz­na i roz­waż­na. Ja­sne – do­rwał się do gło­su prze­kor­ny gło­sik w mo­jej gło­wie, mistrz cię­tej ri­po­sty, któ­ry in­ter­pre­to­wał moje ży­cie zgo­ła ina­czej – chy­ba ra­czej mało roz­gar­nię­ta, po­tul­na i na­iw­na.

Jak choć przez chwi­lę mo­głam uwie­rzyć, że wy­eks­pe­dio­wa­nie mnie ze sto­li­cy do Po­zna­nia już te­raz, samą jak pa­lec nie­speł­na sie­dem­na­sto­lat­kę, dla ko­go­kol­wiek oka­że się do­brym po­su­nię­ciem?

Wiem, wiem, to tyl­ko roz­wią­za­nie cza­so­we (ale czy się nie mówi, że pro­wi­zor­ki są naj­trwal­sze? – do­po­wie­dział za­raz gło­sik). Nie­dłu­go wszyst­ko się zmie­ni, po­cie­sza­łam się. Rów­no­cze­śnie jed­nak gniew wca­le nie gasł – a co, je­śli się oka­że, że nie ra­dzę tu so­bie w po­je­dyn­kę tak do­sko­na­le, jak mia­łam? Je­śli wy­da­rzy się coś nie­ocze­ki­wa­ne­go? Coś, co po­krzy­żu­je wszyst­kim szy­ki?

Wlo­kłam się od tram­wa­ju, któ­ry wy­wiózł mnie oczy­wi­ście w zu­peł­nie inną stro­nę, niż pla­no­wa­łam. Plan był pro­sty jak drut. Trzy­na­ście przy­stan­ków li­nią tram­wa­jo­wą nu­mer trzy­na­ście (swo­ją dro­gą, już wcze­śniej po­win­no mi to było dać do my­śle­nia, że to pech do mu­ro­wa­nej po­tę­gi na­wet nie wiem któ­rej). Przy­sta­nek osie­dle Pia­stow­skie do przy­stan­ku Ma­tej­ki i z po­wro­tem. Ja, do­kład­na do prze­sa­dy, prze­zor­na i za­wsze do­sko­na­le przy­go­to­wa­na, z głu­piej prze­ko­ry nie spraw­dzi­łam wczo­raj tra­sy tram­wa­ju (w koń­cu prze­jazd był bez prze­sia­dek) i jak dziec­ko we mgle wsia­dłam do trzy­nast­ki, tyle że w prze­ciw­nym kie­run­ku... Ge­nial­nie. Nie dość, że mie­siąc póź­niej do­łą­cza­łam do no­wej kla­sy w no­wej szko­le, w no­wym mie­ście, w któ­rym nie zna­łam ab­so­lut­nie ni­ko­go, to wła­śnie za­gwa­ran­to­wa­łam so­bie wej­ście smo­ka.

Czy w ogó­le moż­na tak za­ufać szes­na­sto­lat­ce? Pu­ścić ją sa­mo­pas z bu­kie­tem obiet­nic, za­pi­sać do szko­ły (na co na­rze­kasz, nie­wdzięcz­ni­co?! – darł się gło­sik – prze­cież to naj­lep­sze li­ceum w Wiel­ko­pol­sce we­dług ran­kin­gu „Per­spek­tyw” roku 2019!), prze­sta­wiać ją jak pio­nek na sza­chow­ni­cy i za­sła­niać się ja­kąś gów­nia­ną wyż­szą spra­wą.

Ale prze­cież by­łam od­po­wie­dzial­na, po­słusz­na i roz­waż­na. Nie za­da­wa­łam się z nie­wła­ści­wy­mi ludź­mi, ro­bi­łam to, cze­go ode mnie ocze­ki­wa­no, nie pa­li­łam, nie pi­łam, nie ry­zy­ko­wa­łam. Za­gry­za­jąc zęby, szłam przez ży­cie jak lo­do­ła­macz, ma­jąc przed ocza­mi wła­sne ma­rze­nia. Jesz­cze pół­to­ra roku i mnie tu nie bę­dzie. Nic mnie tu nie za­trzy­ma.

 

Pierw­sze Li­ceum Ogól­no­kształ­cą­ce imie­nia Emi­ly Dic­kin­son i Wil­lia­ma Szek­spi­ra. Je­śli licz­ba pa­tro­nów była wprost pro­por­cjo­nal­na do ilo­ści pra­cy w tej szko­le, to nic dziw­ne­go, że „Je­dyn­ka” była naj­lep­szą szko­łą śred­nią w wo­je­wódz­twie.

„W plą­ta­ni­nie szkol­nych ko­ry­ta­rzy bar­dzo ła­two się zgu­bić” – in­for­mo­wa­ła z roz­bra­ja­ją­cym uśmie­chem przed­sta­wi­ciel­ka sa­mo­rzą­du szkol­ne­go na fil­mi­ku po­glą­do­wym. Tro­chę mnie to prze­ra­ża­ło. No do­bra, bar­dzo mnie to prze­ra­ża­ło. Scho­dy, pię­tra, ko­ry­ta­rze, za­uł­ki... Pew­nie mi­nie spo­ro cza­su, za­nim za­cznę się w mia­rę orien­to­wać w roz­kła­dzie sal. Chy­ba że znaj­dzie się ja­kaś do­bra du­sza, któ­ra mi to uła­twi. Ja­kaś sym­pa­tycz­na dziew­czy­na z syn­dro­mem do­bre­go sa­ma­ry­ta­ni­na albo ewen­tu­al­nie nie­ziem­sko przy­stoj­ny sa­ma­ry­ta­nin z wy­ta­tu­owa­ną pa­cyf­ką... (you’re ho­pe­less – sko­men­to­wał gło­sik), krót­ko mó­wiąc, ktoś, kto mnie po­ra­tu­je.

No pro­szę, zbli­ża­jąc się do bu­dyn­ku od stro­ny głów­nej uli­cy, do­strze­głam tuż za par­kin­giem ro­we­rów miej­skich dwóch po­grą­żo­nych w roz­mo­wie chło­pa­ków. Cie­ka­we, czy się tu zgu­bi­li, czy wy­bra­li wol­ność. Ja, wa­ga­ro­wicz­ka mimo woli, nie czu­łam wy­rzu­tów su­mie­nia, w koń­cu spóź­nić się wol­no każ­de­mu, zwłasz­cza „no­wej”. Przy­naj­mniej teo­re­tycz­nie.

Je­den z nich był ni­skim bru­ne­tem z kol­czy­kiem w le­wej brwi, a dru­gi wy­so­kim go­ściem z bu­rzą blond wło­sów, któ­rych na­tych­miast mu po­zaz­dro­ści­łam. Miał bia­łą ko­szul­kę polo, spod koł­nie­rzy­ka któ­rej wspi­nał mu się po szyi ja­kiś ta­tu­aż, ale wy­sta­wał zbyt nie­znacz­nie, że­bym mo­gła się choć­by do­my­ślić, co to za ry­su­nek. Po­nie­waż miał na so­bie zie­lo­ną woj­sko­wą kurt­kę, nie mo­głam stwier­dzić, czy ta­tu­aż po­kry­wa dal­sze cen­ty­me­try skó­ry, scho­dząc na bi­cep­sy, a może ni­żej, na przed­ra­mio­na...

Spoj­rze­li na mnie, a ja w jed­nej chwi­li otrzeź­wia­łam. Dziś ze stre­su i zło­ści chy­ba pa­dło mi na mózg. Za­sta­no­wi­łam się, kogo oni wi­dzą. Ku­jon­kę, któ­ra sta­ra się nie pod­pa­dać? Bia­ła ko­szu­la, czar­na lek­ka skó­rza­na kurt­ka, czar­ne dżin­sy i czar­ne mar­ten­sy. Już bar­dziej po­praw­nie nie moż­na, wiem, ale dziś mu­sia­łam być prze­zro­czy­sta; mu­sia­łam być nie­wi­dzial­na.

Bar­dzo moż­li­we, że jed­nak zo­ba­czy­li ko­goś in­ne­go.

– Akwi­zy­tor­kom dzię­ku­je­my – po­wie­dział z flir­ciar­skim uśmiesz­kiem blon­dyn, a bru­net za­chi­cho­tał ner­wo­wo. Chy­ba mu­sia­łam zro­bić głu­pią minę, bo blond ta­tu­aż do­dał: – Po­my­li­łaś dro­gę? My tu bro­ni­my wstę­pu do świę­tych sal szkol­nic­twa jesz­cze przez... – zer­k­nął na ze­ga­rek – pięt­na­ście mi­nut. Po­tem pój­dzie­my za ka­gan­kiem oświa­ty.

– Dzię­ki za pró­bę roz­luź­nie­nia at­mos­fe­ry. Tro­chę to było la­mer­skie, ale trze­ba so­bie ja­koś ra­dzić – wy­pa­li­łam, ści­ska­jąc bia­ło-czar­ną tor­bę Co­nver­se.

– Auć – po­wie­dział, kła­dąc dłoń na ser­cu, jak­bym go tam tra­fi­ła czymś ostrym.

– Wiem, de­ner­wu­ję się, to mój pierw­szy dzień w no­wej szko­le – wy­ja­wi­łam. – Nie mam po­ję­cia, po co wam to mó­wię, pew­nie po to, żeby za­ga­dać stres, więc mam na­dzie­ję, że moja otwar­tość nie zo­sta­nie wy­ko­rzy­sta­na prze­ciw­ko mnie i nie zja­wi się ktoś, kto bę­dzie mnie pró­bo­wał za­mknąć w ja­kiejś ko­mór­ce albo w to­a­le­cie... – Ich miny były bez­cen­ne. – Ga­dam jak na­krę­co­na, sor­ry. Ustal­my jed­no: czy mili z was go­ście?

Uśmiech­nę­li się rów­no­cze­śnie.

– Naj­mil­si w tej szko­le – za­pew­nił bru­net.

– I naj­bar­dziej cza­ru­ją­cy – do­rzu­cił blon­dyn.

Cóż, w każ­dym ra­zie nie cier­pie­li na brak pew­no­ści sie­bie.

– Bo praw­da jest taka, że przy­dał­by mi się wła­śnie ktoś miły i cza­ru­ją­cy, kto prze­pro­wa­dził­by mnie przez ten la­bi­rynt ko­ry­ta­rzy pro­sto do se­kre­ta­ria­tu. Od pół go­dzi­ny po­win­nam być już na lek­cji w dru­giej F, ale mo­tor­ni­czy wo­lał mnie za­brać na prze­jażdż­kę po oko­li­cy za­miast pro­sto tu­taj. I... jed­nym sło­wem, czas nie dzia­ła na moją ko­rzyść.

Nie wiem, jaką minę zro­bił za­kol­czy­ko­wa­ny bru­net, ale blon­dyn prze­krzy­wił gło­wę i wwier­cał się we mnie spoj­rze­niem błę­kit­nych oczu, jak­by za­sta­na­wia­jąc się, czy ma coś lep­sze­go do ro­bo­ty niż po­ma­gać dziew­czy­nie w po­trze­bie. Nie by­łam pew­na, czy jego wzrok jest mie­sza­ni­ną współ­czu­cia, zro­zu­mie­nia i sym­pa­tii, czy za­że­no­wa­nia, po­li­to­wa­nia i nie­do­wie­rza­nia, ale mia­łam na­dzie­ję, że tym pierw­szym. Nie by­łam do­bra w od­czy­ty­wa­niu ludz­kich emo­cji.

Wy­cią­gnął do mnie rękę.

– Jo­nasz.

Nie wiem, co się sta­ło, ale wszyst­kie my­śli, ja­kie jesz­cze przed chwi­lą re­zy­do­wa­ły w moim mó­zgu, gdzieś wy­pa­ro­wa­ły. Żeby jak­kol­wiek za­re­ago­wać, po­wie­dzia­łam:

– Jo­nasz? Wow, mam na­dzie­ję, że uży­wasz ja­kie­goś prze­zwi­ska?

Je­śli py­ta­nie go za­bo­la­ło, to tym ra­zem nie chwy­cił się za ser­ce. Za­miast tego uśmiech­nął się i do­dał:

– Zmo­ra. Dla zna­jo­mych Zmo­ra.

Nie wie­dzia­łam, jak blond błę­kit może mieć ta­kie prze­zwi­sko, ale co ja wiem o lu­dziach. 

– Dziś jest twój szczę­śli­wy dzień, bo ja je­stem Adam. Dla zna­jo­mych Adam – wciął się bru­net.

Za­chi­cho­ta­łam. Mu­sia­łam przy­znać, że gniew z po­ran­ka jak­by przy­gasł.

– Nie do koń­ca wiem, jak mam się do was zwra­cać, ale na ra­zie zo­sta­nę przy wer­sji dla pra­sy. Jo­na­szu, Ada­mie, czy któ­ryś z was mógł­by mi po­móc do­trzeć do se­kre­ta­ria­tu?

– A już mia­łem na­dzie­ję, że za­pro­po­nu­jesz coś sza­lo­ne­go, jak ka­ta­kum­by albo pod­da­sze, ewen­tu­al­nie ko­mór­ki na szczot­ki... – rzu­cił Adam.

– Ko­mór­ki na szczot­ki wy­bie­ram na trze­cie spo­tka­nie – od­par­łam z re­flek­sem.

– Trze­cie? A spo­tka­nie nu­mer dwa? – za­cie­ka­wił się Jo­nasz alias Zmo­ra.

– Może być bu­fet z moc­ną kawą, wi­dzia­łam na fil­mi­ku sa­mo­rzą­du, że moż­na tam usiąść i po­ga­dać... na przy­kład z kimś, kto uczy się tu znacz­nie dłu­żej i do­sko­na­le zna gro­no pe­da­go­gicz­ne. I może ten ktoś był­by skłon­ny po­dzie­lić się taj­ny­mi in­for­ma­cja­mi na te­mat spo­so­bów na wszyst­kich al­cy­bia­de­sów tego za­cne­go li­ceum? – Uśmiech­nę­łam się, sama zdzi­wio­na fak­tem, jak ko­ją­co ta wy­mia­na zdań dzia­ła na moje ner­wy. Kto by po­my­ślał? Oni trzy­ma­li te­sto­ste­ron na wo­dzy, ja uda­wa­łam luz, od­su­wa­jąc po­waż­ne spra­wy na póź­niej. Na wie­czór. Na ju­tro.

– Do­bra, nie ma co cze­kać, sko­ro pan­na w po­trze­bie – za­de­cy­do­wał Adam i otwo­rzył mi skrzy­dło drzwi wej­ścio­wych. – Pa­nie przo­dem.

Wzię­łam głę­bo­ki od­dech i we­szłam do środ­ka.

 

Adam po trzech mi­nu­tach uświa­do­mił so­bie, że musi się pil­nie udać w do­kład­nie prze­ciw­nym kie­run­ku (my­ślę, że wy­kań­cza­ły go moje py­ta­nia o szcze­gó­ły ob­ra­zów wi­docz­nych na ścia­nach, za­da­wa­ne z po­wo­du ner­wów, któ­re po prze­stą­pie­niu pro­gu do­pa­dły mnie ze zdwo­jo­ną mocą) i zo­sta­wił Jo­na­sza na pa­stwę in­truz­ki. Czy­li mnie. 

– Dru­ga F – przy­po­mniał so­bie błę­kit­no­oki, za­trzy­mu­jąc się na­gle po­środ­ku pu­ste­go ko­ry­ta­rza. I znów wy­cią­gnął do mnie dłoń. – Trze­cia C.

– Trze­cia Ceee – po­wie­dzia­łam prze­cią­gle i po­ru­szy­łam brwia­mi. – Nie my­li­łam się. Je­śli pi­jesz kawę i by­wasz w bu­fe­cie, mo­żesz stać się dla mnie jesz­cze cen­niej­szym źró­dłem in­for­ma­cji, niż my­śla­łam.

Ro­ze­śmiał się. Gło­śno i przy­jem­nie. No pro­szę. Ni­g­dy wcze­śniej nie po­my­śla­łam, że czyjś śmiech i ko­lor oczu mogą do sie­bie pa­so­wać.

– Cza­sem by­wam. To naj­lep­sze miej­sce, je­śli chce się zła­pać moc­ny sy­gnał wi-fi – szep­nął kon­fi­den­cjo­nal­nie, przy­su­wa­jąc się nie­znacz­nie.

Co za po­łą­cze­nie – cie­pły śmiech, błę­kit­na toń i mię­to­wo-le­śny za­pach. Otrzeź­wiej, kre­tyn­ko. To cał­ko­wi­cie obcy fa­cet, a ty nie ufasz ob­cym. Skup się.

Mu­sia­łam pa­trzeć na nie­go głu­pa­wo, bo do­dał:

– Je­stem pew­ny, że w two­jej kla­sie znaj­dzie się mnó­stwo osób, któ­re chęt­nie po­dzie­lą się taj­ny­mi in­for­ma­cja­mi. 

Czy w ten mało za­wo­alo­wa­ny spo­sób da­wał mi ko­sza? Na pu­stym ko­ry­ta­rzu spo­ko, ale w bu­fe­cie peł­nym lu­dzi już nie tak faj­nie ga­dać z bia­ło-czar­ną ku­jon­ką? 

– Oby – wy­mam­ro­ta­łam tyl­ko i uświa­do­mi­łam so­bie, że sto­imy przed se­kre­ta­ria­tem. – W ta­kim ra­zie dzię­ki – po­wie­dzia­łam pew­niej­szym gło­sem, ro­biąc to, co po­tra­fi­łam do­sko­na­le. Trzy­ma­jąc się roli. – Dam radę. W koń­cu mi­lio­ny lu­dzi do­łą­cza­ją do no­wych klas i są rzu­ca­ne na po­żar­cie sta­rym wy­ja­da­czom... Za­sta­na­wia­łeś się kie­dyś, skąd w ogó­le wzię­ło się to sło­wo? Wy­ja­da­cze po­że­ra­ją inne jed­nost­ki, któ­re oka­żą sła­bość albo...

– ...je­śli nie wej­dziesz do ja­ski­ni lwa i nie za­mel­du­jesz się u se­kre­tar­ki, spóź­nisz się na ko­lej­ną lek­cję. Ha­sh­tag ju­st­say­ing.

Okej. Ra­cja. Wdech i wy­dech.

– To idę. Do zo­ba­cze­nia... aro­und.

 

Se­kre­tar­ka bar­dzo pro­fe­sjo­nal­nie ob­sztor­co­wa­ła mnie za spóź­nie­nie i nie­mal na tym sa­mym wde­chu za­pew­ni­ła o tym, że bez wąt­pie­nia po­ra­dzę so­bie śpie­wa­ją­co. Pani dy­rek­tor jest po­in­for­mo­wa­na o mo­jej sy­tu­acji i z wiel­ką ra­do­ścią przy­ję­ła oso­bę z tak do­sko­na­ły­mi wy­ni­ka­mi pod swo­je skrzy­dła. Otrzy­ma­łam ko­pię sta­tu­tu szko­ły, ulot­kę ju­bi­le­uszo­wą, plan za­jęć, do­stęp do dzien­ni­ka elek­tro­nicz­ne­go i klu­czyk do szaf­ki. Ewen­tu­al­ne róż­ni­ce pro­gra­mo­we mia­łam oma­wiać in­dy­wi­du­al­nie z na­uczy­cie­la­mi. Wes­tchnę­łam, po­dzię­ko­wa­łam i wy­szłam na ko­ry­tarz.

A tam cze­ka­ły na mnie mo­ty­le. Nie wiem, skąd się wzię­ły i jak to moż­li­we, że to uczu­cie było tak in­ten­syw­ne... pew­nie zło­ży­ły się na to stres, ulga, zmę­cze­nie ostat­nich dni i brak sta­bi­li­za­cji, ale kie­dy zo­ba­czy­łam, że Jo­nasz cze­ka na mnie pod ścia­ną, chma­ra mo­tyl­ków bez ostrze­że­nia za­ata­ko­wa­ła oko­li­ce mo­je­go żo­łąd­ka, a ser­ce za­bi­ło moc­niej.

– Po­my­śla­łem, że się upew­nię, czy tra­fi­łaś do wła­ści­wej szko­ły. I czy masz ja­kiś plan.

Uśmiech­nę­łam się i po­ma­cha­łam mu roz­kła­dem za­jęć.

– Ow­szem, mam plan. Prze­żyć ten dzień, a po­tem ju­tro to po­wtó­rzyć. 

Znów się ro­ze­śmiał. Chy­ba mo­gła­bym się do tego przy­zwy­cza­ić. Otwo­rzy­łam dłoń, w któ­rej ści­ska­łam klu­czyk do szaf­ki.

– Mu­szę gdzieś zo­sta­wić kurt­kę.

– Czy­li jed­nak ka­ta­kum­by. Ja też mu­szę tam pójść, więc nie ma pro­ble­mu. Niech Adam ża­łu­je, do­kąd­kol­wiek go po­nio­sło. Na jaką lek­cję się spóź­niasz?

Zgro­mi­łam go wzro­kiem i przy­spie­szy­łam kro­ku.

– Nie­miec­ki. Si­cher ist si­cher.

– To nie za­brzmia­ło jak pró­ba flir­tu.

– Nie mia­ło za­brzmieć jak pró­ba flir­tu!

Mam na­dzie­ję, że po­wie­dzia­łam to z wy­star­cza­ją­cym obu­rze­niem.
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Łysy pan Bed­na­rek od hi­sto­rii, któ­re­go wszy­scy na­zy­wa­li­śmy Iwa­nem, nie­zmor­do­wa­nie coś tłu­ma­czył, a ja pa­trzy­łem na nie­go i my­śla­łem. Za­sta­na­wia­łem się nad tym, jak oko­licz­no­ści zmie­nia­ją czło­wie­ka i czy gdy­by Iwan tra­fił za krat­ki, tam też by się tak pro­du­ko­wał. Wy­obra­zi­łem go so­bie wy­ta­tu­owa­ne­go od pasa w górę po samą czasz­kę i uśmiech­ną­łem się ukrad­kiem.

Iwan był jak ro­ta­wi­rus. Wy­jąt­ko­wo wred­ny i wy­wo­łu­ją­cy wy­mio­ty. Albo coś znacz­nie gor­sze­go.

Mu­sia­łem po­my­śleć o czymś po­zy­tyw­nym, o dziew­czy­nach w moim ży­ciu.

Je­śli Joda była jak hu­ra­gan, to Wera była jak mżaw­ka. A Lily jak tor­na­do.

Lu­bi­łem dziew­czy­ny ogól­nie, a ak­tu­al­nie naj­bar­dziej lu­bi­łem Lily. Na po­cząt­ku była trud­na do ujarz­mie­nia, jak­by wo­la­ła paść niż się przy­znać, że jej za­le­ży. Wie­dzia­łem, że wcze­śniej nie mia­ła ocho­ty da­wać sie­bie ko­mu­kol­wiek na wy­łącz­ność, ale pew­ne­go dnia po pro­stu za­ry­zy­ko­wa­ła. Zde­cy­do­wa­ła się na mnie i nie da się ukryć, że strasz­nie mi się to spodo­ba­ło.

Ba­łem się, że nie wy­trwa, że to z jej stro­ny ko­lej­ny ka­prys, spo­sób na nudę, fa­na­be­ria, jak mó­wił mój oj­ciec, ale już mie­siąc by­li­śmy ra­zem i choć cza­sem mnie wku­rza­ła, flir­tu­jąc z in­ny­mi, kie­dy my­śla­ła, że nie wi­dzę, chwi­lo­wo była dla mnie wszyst­kim.

Na­gle moje my­śli po­wę­dro­wa­ły do no­wej bez imie­nia. Dru­ga F na pierw­szy rzut oka spra­wia­ła wra­że­nie dziew­czy­ny owi­nię­tej w fo­lię bą­bel­ko­wą. To jej całe opa­ko­wa­nie – dro­gie ciu­chy, za­cię­ty wy­raz twa­rzy, kon­cen­tra­cja na po­zio­mie co naj­mniej osiem­dzie­sią­tym szó­stym, od­stra­sza­ły i spra­wia­ły, że czło­wiek czuł, że le­piej zro­bi, je­śli za­gra w sza­chy. Ale spoj­rze­nie sza­rych oczu dziew­czy­ny mó­wi­ło: „Weź szpil­kę i po­prze­bi­jaj te wszyst­kie bą­bel­ki je­den po dru­gim. Do­pie­ro wte­dy bę­dziesz mógł się prze­ko­nać, co na­praw­dę znaj­du­je się w prze­sył­ce”.

Wera stro­ni­ła od lu­dzi, Joda lgnę­ła do wszyst­kich. Zna­jo­mość z mo­imi sio­stra­mi na­uczy­ła mnie jed­ne­go – po­zo­ry mylą. Oso­ba, któ­rej ufasz naj­bar­dziej, może ci scho­wać ostat­nią parę czy­stych skar­pe­tek do lo­dów­ki, a po­tem w ra­mach prze­pro­sin upiec bla­chę ba­be­czek z cze­ko­la­dą.

Więc gdy na­gle pod­cho­dzi do cie­bie opa­ko­wa­na w fo­lię bą­bel­ko­wą sek­sow­na la­ska, od któ­rej bije aura ojca-pre­ze­sa, war­to ją ciach­nąć no­ży­kiem do ta­pet. To zna­czy fo­lię, nie la­skę. Nie po­cią­ga­ła mnie w sen­sie fi­zycz­nym, ra­czej... no do­bra, ja­sne, że była ślicz­na i zgrab­na, ale mia­łem Lily, a z dru­gą F mo­głem się naj­wy­żej za­przy­jaź­nić. Po­trze­bo­wa­ła tyl­ko po­mo­cy, a Lily po­trze­bo­wa­ła mnie.

Mia­łem na­dzie­ję, że na bar­dzo dłu­go.

 

•••

 

Na dłu­giej prze­rwie Adam po­wie­dział, co go mę­czy:

– Nie masz mi za złe tego z Werą?

– Na­wet mi o tym nie przy­po­mi­naj, okej? – wark­ną­łem. – Mó­wi­łem ci, że ona nie jest dla cie­bie. Ma Igo­ra i on jej cał­ko­wi­cie wy­star­cza.

– Wy­star­cza? – obu­rzył się Adam. – Do cze­go? Co ty je­steś jej oj­cem?

– Py­ta­łeś, czy nie mam ci tego za złe, więc od­puść.

Mój przy­ja­ciel wes­tchnął cięż­ko.

– Słu­chaj, może by­śmy gdzieś wy­sko­czy­li, co? Ty z Lili, ja z Ka­ro­lą, hm?

– Wi­dzisz? Wła­śnie dla­te­go. – Adam uniósł brew ze srebr­nym kol­czy­kiem. – Ty i Ka­ro­la to zu­peł­nie inna roz­mo­wa. Je­stem za. Kino?

– I po ki­nie. – Ro­ze­śmiał się, a ja po­czu­łem, że się nie spi­na. I do­brze.

– Chodź, znaj­dzie­my dziew­czy­ny, żeby nie usta­li­ły wła­sne­go pla­nu na po­po­łu­dnie, sko­ro nasz jest taki atrak­cyj­ny – po­wie­dzia­łem i po­cią­gną­łem go za sobą ko­ry­ta­rzem.

– Na­wet nie spraw­dzisz, gdzie mają za­ję­cia?

– Sta­ry, kie­ru­ję się in­stynk­tem.

Kie­dy zna­leź­li­śmy na­sze po­ten­cjal­ne dru­gie po­łów­ki, obie oczy­wi­ście flir­to­wa­ły z ja­ki­miś zła­ma­sa­mi, któ­rzy wy­raź­nie usi­ło­wa­li je po­de­rwać. Na­tych­miast po­czu­łem wzbie­ra­ją­cą złość. Pod­sze­dłem, po­chwy­ci­łem Lily w ta­lii i po­rwa­łem ją da­le­ko od źró­dła mo­je­go złe­go hu­mo­ru.

– Dla­cze­go mi to ro­bisz? – za­py­ta­łem czę­ścio­wo żar­to­bli­wie, a czę­ścio­wo na se­rio. – Je­śli te­stu­jesz moją cier­pli­wość, to świet­nie ci idzie. My­śla­łem, że usta­li­li­śmy, że je­steś moja. Ja my­ślę tyl­ko o to­bie.

– Jeez, Jona, wy­lu­zuj, po­ga­dać już nie wol­no? Mar­cel chciał mnie wy­cią­gnąć na mia­sto, ale się nie da­łam.

– Na mia­sto? A może do domu, po­ka­zać ci swo­ją ko­lek­cję znacz­ków, co?

– Nie wie­dzia­łam, że je­steś taki za­bor­czy.

– A ja nie mia­łem po­ję­cia, że lu­bisz mieć mę­ski ha­rem. – Prze­wró­ci­ła ocza­mi. – Poza tym nie je­stem za­bor­czy, tyl­ko roz­cza­ro­wa­ny. Idzie­my z Ada­mem do kina, mo­że­cie pójść z nami, chy­ba że ma­cie lep­sze za­ję­cie – wark­ną­łem.

Przy­war­ła do mnie całą sobą i wy­szep­ta­ła:

– Lu­bię, kie­dy je­steś za­zdro­sny, bo wte­dy wiem, że ci na mnie za­le­ży.

– Tyl­ko nie prze­gnij, Lily. Uwiel­biam spę­dzać z tobą czas, ale już ci mó­wi­łem, że wy­ba­czę ci wszyst­ko poza zdra­dą – ostrze­głem, spo­glą­da­jąc jej w oczy i moc­no ją po­ca­ło­wa­łem. – A bar­dzo chcę dać nam szan­sę.

Nie oglą­da­jąc się na ni­ko­go, ob­ję­ła mnie w pa­sie i po­cią­gnę­ła w stro­nę szat­ni.

– Mogę przyjść ju­tro na tre­ning? – za­py­ta­ła roz­ma­rzo­nym to­nem.

– No pew­nie, ale tyl­ko dla­te­go, że je­stem naj­sku­tecz­niej­szym za­wod­ni­kiem w dru­ży­nie. – Ro­ze­śmia­łem się, wie­dząc, że ża­den z chło­pa­ków na­wet na nią nie spoj­rzy. Mo­głem li­czyć na lo­jal­ność mo­ich ko­le­gów siat­ka­rzy, z resz­tą szko­ły mu­sia­łem wal­czyć o swo­je.

Kon­ku­ren­cją nie mar­twi­łem się ani przez chwi­lę, ale czę­sto tra­ci­łem zim­ną krew. Ru­do­wło­sa la­ska przy moim boku szyb­ko za­wró­ci­ła mi w gło­wie, ale je­śli chcia­ła zdo­być i za­trzy­mać moje ser­ce, mu­sia­ła prze­stać je ole­wać. Było bar­dzo ko­chli­we, ale do­ce­nia­ło wier­nych wy­znaw­ców.

Mój ośmio­let­ni brat An­tek na­uczył mnie jed­ne­go: je­śli dziew­czy­na przy­grzmo­ci ci w łeb, masz świę­te pra­wo jej od­dać. Ale je­śli zra­ni two­je ser­ce, odejdź i za­po­mnij o jej ist­nie­niu. A przed­tem w ta­jem­ni­cy spuść po­wie­trze z opon w jej ro­we­rze.

Cen­na na­uka.
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